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Pismo poświęcone sprawom politycznym i spółecznym. 


Poznań, czwartek 27 lipca 1871, 


Pida whid A“ 


Strzelno 17 lipca. 

Dziś tydzień zebrała się tutejsza gmina ka- 
tolicka w domu szkolnym dla wybrania pięciu 
reprezentantów do urządzenia czwartćj klasy 
Przy tutejszćj szkole. Pan burmistrz Neumann, 
jako przewadniczący, przedstawił nam rzecz bar- 
dzo dobitnie. Treść jego mowy była następująca: 
Mamy w gminie szkolnej katolickich dzieci obo- 
wiązanych chodzić do szkoły przeszło 400. Do 
nauczania ich nie wystarcza trzech nauczycieli 
Trzecia klasa, majaca 190 dzieci, ma tylko pół- 
dniową szkołę. Inspektor i dozór szkoły poro 
zumiał się z królewską regency 4, która, ze względu 
na liche majątkowe stosunki gminy, przyobiecała 
płacić pensyą dla nauczyciela, resztę jednak ko- 
fztów ztąd wynikających ma ponosić gmina, 
która i tak od talura klasycznego płaci już 7 
złp. szkolnego. Nareszcie wezwał p. burmistrz 
zgromadzonych do uskutecznienia wyboru. 

Wiadomość o nowych wydatkach nie bardzo 
nam przypadła do smaku, rzecz ta jednak nie 
jest znowu tak bardzo niebezpieczna, ile że tu 
chodzi o oświatę naszych dziatek, iżby uspra- 
wiedliwiala tak niestosowne uwagi, jakich się 
ludzie mało wykształcenia mający dopuścili. Do- 
zorcy szkoły i inni rozsądni czlonkowie gminy 
zburczyli tóż zaraz tych maluczkich duchem, a 
jeden z najzacniejszych obywateli, p. W. powie- 
deial: Choćby nam i od gęby przyszło odjąć, to 
nie żałujny naszym dzieciom na szkoły, kiedy 
im majątków dać nie możemy! 

„Oby wszyscy ojcowie tak myśleli i tak czy- 
nili, jak zacny p. W. Jeżeli narzekamy na biedę, : 
tué jej skąpieniem kilku trojaków na szkołę nie 
wypędzimy. Że u nas nauka nie ma wielu zwo- | 
lenników, najlepszym dowodem to, że liczbę mło- I 
dzieży, ztąd do wyższych szkół oddanej oil da- 
wnych czasów, policzyłbyś niemal na palcach je- 
dnej ręki! Nie tak zbyt dawno, gdy Strzelno 
hyło czysto polskićm miastem, a każdy obywa- 
tel posiadał spory kawał pięknej ziemi, której ' 


Listy o wychowaniu. 
VIII. 


Kachany Przyjacielu! Pisałem Ci w osta- | 
tnim liście o różnicy między państwami kato- 
lickiemi a protestanckiem, 

Wiem, że mógłbyś mi przeciwstawić są- 
siadujące z narodami katolickiemi narody pro- 
testanckie, niemieckie, których siła imponuje 
Europie, a dobrobyt zdumiewa, Ten wzrost 
Sily i dobrobyt, kochanku, nie są przecież wy- 
nikami zasad protestanokićj religii, ale wrodzo- 
nej systematyczności i pedanteryi całemu ger- 
mańskiemu szczepowi: masz tam bowiem i na- 
rody katolickie, które pod każdym względem 
celują w Germanii jak n. p. Bawarya i prowin- 
cya Nadreńskie. W Prusach zaś, które są naj- 
Patężniejsze w Niemczech, podstawa tćj mili- 
tarnej sily jest przymus szkólny, który od bli- 
Eko stu fat w ustrój państwowy jest zaprowa- 
dzony. Dziecko, siedząc dawniej ad siódmego 
a dzisiaj ad szóstego roku swego życia aż do 
czternastego ną ławie szkólnćj, a zatóm z rzę- 
du lat Sześć, przyzwyczaja się do porządku, RA 
stematyczności, przywyka do posłuszeństwa dla 
władzy, bo wie, że ona ma do niego większe 
prawo, anizeli Todzice , ho ta wladza częstokroć 
Mmimowoli rodziców usadza je przy książce, i że 
ta władza karze rodziców, gdy oni go do szko- 
ły nie posylają. O ile te dzieci pod względem 
naukowym korzystają w szkole, w to zapuszczać 
Się nie będę, ale że pod względem dyscypliny 
Wychodzą z niej karne i że przywykają do sza- 
nowania wladzy, to jest rzeczą faktami dowie- 
dzioną. To posłuszeństwo, to poszanowanie 
władzy przeprowadza się tutaj mechanicznie, 
podbija całą stronę moralną i zastępuje ducha | 
Obywatelskiega, poczucie obowiązkowości, które 
według zagad religii katolickiej mają się roz- 


do miasta należy coś około 4000 mórg. Czem ! 
się stało, że większa część ziemi poszła w obce 
ręce, że brak polskiej inteliigencyi « bieda w 
gminie widocznie się rozwielmożniła : - Nie my- 
ślimy sądzić tych, co już są na sądzie bożym, 
czyny jednak żyjących padpadają krytyce. Dla 
tego też śmiało choć bezstronnie następnie roz- | 
bierzemy, co i jak u nas siy robi, aby tłoczącój 
nas biedy się pozbyć i podnieść się umysłowa 
i materyalnie, — jeżeli dla tego przedmiotu Sza- 
nowna Redakcya nam łamów swego pisma nie 
odmówi. (Z wdzięcznością przyjmiemy. Przyp. Red.) 

Urodzaje mamy bardzo piękne, grochy szcze- 
gólnie się odznaczają; pszenice niestety pa wig- 
kszéj części pokładły się od przeszło dwóch ty- 
godni. 


Poniec 24 lipca. 

W naszóm Stowarzyszeniu Czeladzi 
katolickićj odbyło się wczoraj doroczne wal 
ne zebranie. Zagaił je o godzinie 5 po południu 
prezes, ks. B, krótką, ule treściwą przemową, 
w którój wykazawszy potrzebę wspólnego łącze- 
nia sig i skupienia sił wszystkich, przechodził 
czynności Stowarzyszenia w pierwszym roku ist- 
nienia jego, następnie przeczytał opracowane 
przez siebie nowe ustawy, a na końcu ogłosił 
wykaz obecie do Stowarzyszenia należących 
członków. Przyznać należy, że szanowni obywa- 
tele, oraz mlódź rzemieślnicza miasteczka na- 
szego dają nam dowód podziwienia godnego zmy- 
słu praktycznego i pojęcia żywotnych potrzeb 
czasowych, kiedy otóż w tym malym Poniecu, | 
uważanym dotąd za straconą pozycyą, liczy Sto- 
warzyszenie nasze 52 członków, t.j. honorowych 
4, czynnych 18, a 30 w wydziale opiekuńczym. 

Nowe ustawy jednozgodnie przyjęto, oraz po: 
stanowiono, aby niebawem były wydrukowane | 
i między członków rozdzielone. 

Irzystąpiono potem do wyboru nowego za- 


i same i w miarę podnaszenia ducha wzra- | 

stać, a nie sztucznie być pędzone. o potęgę | 
sily zbiorowćj nie wyrobiły zasady religii, ale | 
system machinalny; — ludzie porzucają rodzi- 
ców, żony, dzieci, idą na głos trąbki i niosą | 
swe życie tom, gdzie wladza im nakazuje, choć- 
by to nawet calkiem sprzeciwiało się ich prze- 
konaniu, to idą, bo władza, którą oni szano- 
wać przywykli i która dla nich jeat wazystkiem, 
rozkaz ten wydała. Zc państwa katolickie chwi- 
lowo pod względem organizmu państwowego 
i spółecznego niżćj stoją niż protestanckie, to 
tego przecież na karb zgrzybiałości katolickiego 
Kościoła, lub nadwątlenia jego zasad kłaść 
nie można, bo kościół nasz stoi na opace, 
o którą rozbiją się wszelkie pokuty piekła, 
bo zasady jego są i pozostaną niewzruszo- 
ne, dopóki świat będzie światem; ludzie 
tylko przyszedłszy pod opiekę jego do mate- | 
ryalnój potęgi, zbyt jéj ulegli, skarłowacieli na 
duchu i zapomnieli, zkąd to rzeczywiste dobro 
dla mich płynie. Zu to też dzisiaj nienniknioną 
odnoszą karę, — ale, jak się przejmą zasada- 
mi religii ojców, która narody ich wypiastowa- 
ła, i kiedy wiedzę swą zwrócą do jéj utrwale- 
nia i szerzenia, a nie — jak dzisiaj do jéj pod- 
kopywania, wtenczas i dnwne wróci powodzenie 
i oni znowu staną górą. m wszelkie sztuczne 
machinacye, które w obec intrygami nieprzyja- 
ciół spowadowanćj stagnacyi katolickich ludów 
uderzają nictrwałą awą skutecznością, — za- 
chwieją się i runą. 

System azkólny, mianowicie tam, gdzie lu- 
dność katolicka, polska, pomięszana jest z pro- 
testaneką, niemiecką, nieslychanie szkodliwe na 
wychowanie religijne wywiera wpływy. Jestto 
sprawa bardzo ważna i sądzę, że ją dzisiaj 
W samą porę poruszę. 

Kochany Przyjacielu! Nie wątpię, że jesteś | 
doskonale poinformowany pod względem poli- 
tyki, co się w Madrycie, Paryżu, Bukareszcie, 


rządu, niemniej osób w różnych komisyach za- 
siadać mających. 

Prezesem wywołano jednogłośnie założyciela 
Stowarzyszenia, ks. B., i to na cały czas jego 
w Poniecu urzędowania, przydając mu do boku 
na rok jeden z wydziału opiekuńczego: pp. Mis. 
kiewicza i Stawickiego, a jako reprezentantów 
czeladzi, Z. Sowiiskiego, seniora i asystentów, 
R. Śliwińskiego i W., Szmyta. Kasyerem pozo- 
stał nadal p. L. Pietrowski a bibliotekarzem J. 
Sowiński. Do komisyi pogadankowej wybrano : 
ks. Fligierskiego, p. J. Sinaterkiewicza i czela- 
dnika M. Latosińskiego; do komisyi urządzeniem 
zabaw sig zajmującej: pp. Kniasiakowskiego te- 
chnika, i czeladnika R. Szymańskiego: do komi- 
syi wreszcie polubowćj: pp. 7. Wernera, Fr. 
Śliwińskiego i czeladnika Domańskiego. 

Na tem zakończyło walne zebranie czynność 
swoją, Nadmienić wypada, że prawie wszyscy 
członkowie bez wyjątku udział w nićm brali. 

Szczęść Boże Stowarzyszenia Ponieckiemu I 


Nowiny polityczne. 


Opowiadaliśmy przed kilku dniami czytelni- 
kom naszym, z jakich to pobudek rząd pruski 
przed wojną i podczas wojny okazywał swoją 
życzliwość dla interesów kościoła katolickiego. 
Skoro rząd pruski dzieła swego dopiął, zmienił 
także szybciej, aniżeli się ogólnie spodziewana, 
dotychczasowe usposobieme. Już odyowiedź mi- 
nisteryalna, dana biskupowi warmińskiemu dnia 
29 czerwca, była dowodem, że rząd niewiecki 


| nie pozwoli władzy duchownćj rozściągać swoich 


wpływów nad szkolami poblicznemi. Ale ta je- 
szcze nie dość, W tych dniach wydał rząd nie- 
miecki rozporządzenie, na mocy którego wyż 
dział dla spraw katolickich został znie: 
siony, a sprawy katolickie wraz z ewaoielickiemi 
zostały przekazane wspólnemu wydziałowi 


a nawet i w Jeddo dzieje; wiem, Że znane Ci 
są metody szkół we Francyi, ale zaręczam, iż 
ohce Ci są stosunki wychowania religijnego w 
elementarnych szkołach naszych miejskich. Po. 
wiesz może, iż to w Twój zakres nie wchodzi, 


| bo to jest rzeczą włndzy duchowućj i świeckiej, 


A wszakże polityka zagraniczna tóm mnićj w 
zakres Twój wchodzi, bo i ona jest rzeczą ii 
teresowanych poństw, a dowiadujesz się prz. 
cież o niej z gazet codziennie, kombinujesz, roze 
prawinsz, przepowindasz i zatrudwiasz się nią 
więcćj, niż sprawami własnego domu. Wybacz 
mej otwartości, ale przez wzgląd na naszą starą 
przyjaźń wszystko, co czuję, wypowiedzieć mu- 
szą ; a Tobie takoż wszelką zostawiając swo- 
bodę i o wzajemność prosząc, tém śmielej teraz 
myśl moją rozwijam. Mojóm zdaniem otóż, na. 
gonną jest lekkomyślnością zajmować się odga- 
dywaniem gabinetowych tajemnic innych państw, 
ważeniem ich losów, powtarzaniem słów ludzi 
stanu, w których częstokroć ani cienia prawdy 
nie masz, a obok tego nie znać polożenia spraw 
własnych i to jeszcze ważnych. Czy może być 
ważniejsza sprawa, jak wychowanie religijne 
wiejskiego ludu? i czy bywa ona u nas według 
swego wysokiego znaczenia ważoną, i czy się 
nią ogół zajmuje? Wiemy, że po wsiach, przez 
ludność katolicką zamieszkałych, dzieci w ela- 
mentarnych szkołach mają wykładaną naukę re- 
ligi, 1 piecza wychowania religijnego ducho- 
wieństwu jest powierzoną, ale nie pytamy się 
i nie troszczymy o to, jak wychowanie to usku- 
tecznia się po wsinch, gdzie ludność katolicka 
pomieszana jest z protestancką? Tam, gdzie 
mieszana ludność miejscowa nie ma środków do 
utrzymania dwóch szkól, katolickićj i protestan- 
ckićj, tam większość ma za sobą prawo, ije- 
dna bywa tylko szkoła, i to najczęściej prote- 
staneka, która umiejętnie pokierowanym przez 
rząd podziałem gmin miewa zwykle większość 
glosów za sobą. W wielu takich przypadkach 


dla spraw duhownych. Rozporządzenie to 


było wygotowane już R lipca i dotąd w tajemni- , 


cy trzymane. 


Sprawy katolickie straciły tem sumóm w pań: | 


stwie pruskiem wiele na swój niezależności Ów 
wydział dla spraw katolickich został utworzony 
2a przeszłego króla w v. 1841, a zadaniem jego 
było uporządkować interesa kościoła katolickiego 
po zaprowadzeniu sekułaryzacyi zakonów w Pru- 


sach na podstawie bulli papieskiej De salute ani- , 


marum. Kościół katolicki posiadał w nim rę- 
kojmią samodzielności; osobny radzea, w ostatnim 


czasie dr. Kraetzig, stał na jego czele i czuwał | 


nad interesami katoliekiemi. 

Rozmaici rozmaicie tłomeczą sobie przyczynę 
zniesienia wydziału. Niektórzy powiadają, że 
rząd pruski, niezadowolony z tego. iż radzca dr. 
Kraetzig i dwóch innych urzędników, Ulrich 
i Linnhof, pracujący z nim razem, przyłączyli 


się do stronnictwa katolickiego w sejmie niemie- - 


ckim, odwołał z urzędu radzcę Kraetziga, a wy 
dział zwinął. Być może, że rząd pruski mógl 
być z postępowania tych urzędników nie zado- 
wolony, wszakże to samo nie byłoby dostatecz- 
nym powodem, ażeby zwijać całą i tak ważną 
dla spraw kościoła katolickiego instytucyą. Przy- 
czyna tego leży głębiej. Rząd pruski. korzysta- 
jąc z obecnej rozterki umysłów w świecie kato- 
lickim, zwinął tę instyłucyą dla tegu, ażeby od- 
dać sprawy kościoła katolickiego pod bezpaśre 
dnią władzę ministerstwa. 

Jakie znaczenie będzie miało powyższe roz- 
porządzenie rządu, trudna dzisiaj orzec, łatwo 
się wszakże stać może, iż rząd będzie wywierał 


silny nacisk na sprawy kościoln katolickiego i że , 
jego swoboda stanie się zludną. Powiadają, że, 


sumienie będzie wolie, że swoboda wyznawania 
religii będzie, jak dotąd, nienaruszoną, Cóż po 
tem, gdy odjęte zostaną środki, które są warun 
kiem swobodnego dzialania. 

Pisma katolickie w Niemczech metylko z za- 
dziwieniem, ale nawet z pewnóm przerażeniem 
przyjety wiadomość o wydanem rozporządzeniu 

erlińska Germania odgraża się, że lud katoli- 


cki w Niemczech nie upadnie z powodu tego na , wisi 


dnchu i jeżeli rząd nie będzie czynił zadość żą- 
daniom jego sumienia, gotów nawet będzie opór 
stawić i brenić wszelkiemi prawnemi środkami 
praw swego kościoła. 

Następstwa tego rozporządzenia mogą być 
jeszcze donioślejsze, aniżeli sama jego obecna 
osnową. Pisma niemieckie, 
rządu, już teraz przebąkują, że sprawy religijne 
powinny być oderwane ol ministerstwa 
oświecenia, a przyłączone do minister- 
stwa sprawiedliwości; ministerstwo oświe- 
cenia ma się zajmować jedynie sprawami szkół. 
—-- 
należy przypisać winę inspckcyi szkół i katoli 


ckim gininom, że nie dosyć energicznie prote: | 


stują przeciw wcieleniu ich dzieci do protestan 
ckićj szkoły i nie wnoszą, aby je do jakićj są- 
siednićj katolickiej przyłączono. W tój prote- 
stanckićj niemieckićj szkole siedzą dzieci kato- 
lickie polskie, nie umiejące słowa pa niemiecku, 
przez lat ośm, jak to mówią, jakby na nie 
mieckiem kazaniu. Przychodzą z rana do szkoły, 
gą świadkami, jak protestanckie dzieci mówią 
pacierz przed zaczęciem lekeyi, a same się nie 
modlą. W mojej okolicy na pięć szkółek ele. 
mentarnych protestanckich, do których uczę- 
szczają kutolickic dzieci, jest jedna tylka kato- 
licka, którą odwiedzają protestanckie, i w t 
szkole dba nauczyciel katolik, ażeby protestan- 
ei odmawiali pacierz swego wyznania, ale lu 
trzy nauczyciele nie mają té) pieczołowitości o 
swych katolickich uczniach. Rząd nie troszczy 
się o wychowanie religijne katolików w prote- 
stanckich szkołach i nie pyta się tóż, czy lek 
cye religii dzieciom udzielane bywają. przed- 
miot ten zostawiony jest calkióm względności 
inspektorów szkół, z których gorliwsi wypra- 
szają u rządu pozwolenie dla nauczycieli kato- 
lików udzielania raz w tydzień lekeyi religii 
katolickiej w protestanckich szkolach Stan 
moralny dzieci katolickich w protestanckich 
szkołach jest w ogólności znatraszający; przy- 
kucie ich do ławy szkółnój przez lat ośm i wy- 
stawienie wladz umysłowych na nieustające pu- 
kanie do nich w języku obeym, którego one 
nie rozumieją, przyczynia się do zupełnego ich 
alępienia. Dzieci z końcem czternastejo roku 
łycia opuszczają szkbłę, w którćj nie tylko że 


się niczego nie nauczyły, ale jeszcze wrodzony , 


naszemu ludowi zdrowy rozsądek w nićj stra- 
ciły, a pod względem religijnym do tego sto- 
pnia wychodzą ciemne, że pierwszych początków 
nauki religii katolickićj nie znają. Jeżeli brak 
religii, brak wiary szkodliwie wpływa ua uspo- 


trzymające stronę | 


' Jeżeli do tego przyjdzie a łatwo przyjść może, 
wtedy oczywiście oderwaną zostanie zupelnie 
szkoła od kościoła. Duchowieństwu zostanie 
odebrena inspekcya, na szkołę nie będzie ono 
miało żadnego wpływu. Rząd zamianuje osa- 
| bnych inspektorów, których sobie dobierze z osób 
świeckich i każe im szkołą kierować według 
własnych celów i zamiarów. 

I na tem może się jeszcze sprawa nie skoń- 
czyć. W przypadku przyłączenia spraw religij- 


nych do ministerstwa sprawiedliwości, jak to jest , 


| już od lat wielu np. we Francyt, łatwo się stać 
może, iż rząd odbierze duchowieństwu probu- 
stwa, grunta i nieruchomości zagurnie dla siebie 
| a księżom wydzieli pensyą. 
i Wszystko się stać może, bo rząd pruski wi 
ı docznie dąży da zerwania dotychcząsowego sto- 
l sunka z ńuchowieństweni katolickićm. W takim 
| razie mogą nastać dla nas czasy wcale niepożą- 
dane. fle to gruntów przeszłoby na wyłączny 
| użytek rzędu! A jak zmienią się u nas szkoły, 
, jeżeli inspekcy nad niemi adbierze pa ducha- 
wnym jaki świecki urzędnik rządowy! 
- Cesarz niemiecki udał się 24 lipca do 
| Ziegenhcin w odwiedziny cara rosyjskiego. 
Ostatni ma przybyć do Warszawy dnia 29 mb., 
| gdzie przez trzy dni odbywać się będą rewie. 
| Dnia 30 mb. wyjedzia Car do Petersburga. 
Kanclerz niemiecki, ks. Bismarck, siedzi 
znów na wsi, a taki jego pobyt wakacyjny przy: 
| nosił zawsze dotąd z sobą jakiś nowy plan po- 
lityczny, albo tóż używanym bywał pa to, aby się 
stało, niby bez jego wiedzy i udziału. Otóż 
teraźniejszy jego przypada w epoce waśni 
rządem a kościołem katolickim. Minister 
wyżnnń, Mubler, który chciał unikać na tém 
„pała wszelkich waśni i którego jako pietystę 
| posądzają a sympatye dla kościoła katolickiego, 
| nie chciał wziąć na siebie odpowiedzialności w 
, sporze z biskupem Warmińskim, lecz przedmiot 
ten był wzięty pod obrady valego zgromadzone- 
go ministerstwa — pod nieobecność jednak Bis- 
| murcka. Utrzymują więc, że teraz Bismarck 
, knuje w Varzinie nowe plany w celn urzeczy- 
istnienia ulubionćj myśli zjednoczenia kościoła 
| w Niemczech. Kreuz Ztg, co zawsze dotąd stała 
| bliżej katolików, niż liberałów narodowych, wy- 
raźnie dziś także za tem przemawia. Pakazuje 
to, iż w kołach rządowych chcianoby zgnieść 
opór katolikow, wspomagając się przeciw nim 
| steonnictwem liberalnem. 


| 
| W Wersalu na sobotnióm posiedzeniu zgro- 
madzenin narodowego oddano pod obrady pety- 
cye biskupów francuskich, dopominające się po- 
mocy dla papieża. Przy tćj sposobności zabrał 
| głos Thiers i oświadczył, iż bardzo mu przykro, 


to o wielekroć zgubniej oddziaływa na czło- 
i wieka surowego. To też wszędzie tam, gdzie 
,w protestanckich szkolach dzieci naukę pobie- 
| rać są zmuszone, lud bywa ciemny, niereligijny, 
obojętny na wszystko, co dobre, a do przyjmo- 
wania zlych padszeptów skłonny. Rząd, powo- 
dując się utylitarną polityką i wyzuwając lu- 
dność katolicką polską z jój religijnych zasad, 
widzi, jaki materyal na przyszłość protestanty- 
zmowi przyspasabia; a nie widzi, czy tóż nie 
chce widzieć tego, że z upadkiem religii gaśnie 
miłość, rwą się węzly rodzinne i spoleczne. 

| Przypominasz sobie, jak wiele u nas mó- 
wiono przed rokiem o szkołach mieszanych i jak 
niektórzy Polacy katolicy w imię oświaty za 
niemi przemawiali, I Ty sam nawet byłeś 


A å tego 
zdania, że mieszane szkoły nie mieszają nicu- 
stalonych jea pojęć i przekonań rehgijnych 
| katoliekich dzieci, i jako dowód postawiłeś sa- 
mego siebie, że, jakkolwiek odbierałeś pierwsze 
naukowe wykształcenie w szkole mieszanej, po- 
| mimo to jesteś jednak gorliwym katolikiem, — 
wedlug własnego Twego wyrażenia — orto- 
doksem. Nie chciułeś wierzyć własnym uszom, 
gdy przeciw temu zaprotestowałem. i nawet 
obraziłeś się nieco, głym Ci wręcz oświadczył, 
że co do tej gorliwości katolickićj, to mima 
Twych zaręczeń, ja jednakże o mićj powątpie- 
wać muszę, alhowiem gdybyś był rzeczywiście 
de facto a nie de nomine tyłko ortodoksem, to, 
jeżelibyś nie zdolal pojąć i przewidzieć niebez- 
pieczeństwa, tobyś je przeczuł, jakie naszéj re- 
„ligii ze strony szkół mieszanych grozi. I po- 
' wtarzam Ci to dzisiaj jeszcze, że te mieszane 
zkoły mieszają swym wychowańcom pojęcia 
ligijne, jakie wynoszą z domu, z wyobraże- 
„niami, jakich nabierają przez ocieranie się 0 
wyznanie obce, i ztąd to zamącenic pojęć, w 
których każda myśl utonie i nigdy nie dojdzie 
do jasnych, wybitnych przekonań. Już to sam 


| sobienie charakteru cezłowicka wyksztalconego, ' 


| że sprawa ta została poruszoną. Jest on tego 
samego przekonania, jakie miał dawnićj, wystę- 
pował zawsze przeciw polityce byłego cesarza, 
„który popierał zasadę narodowości, i dziś ją po- 
i topia. Trudną jest rzeczą utrzymać w Europie 
ład i porządek, jeżeli zasada narodowości ma 
stać na pierwszem miejstu. Pokój da się tylko 
wtedy w Europie utrzymać, jeżeli pomiędzy po- 
'jedyńczemi państwami utrzymaną będzie stóso- 
wua równowuga, bez względu na to, czy naro- 
dowości będą z tego zadowolone, czy nie. Taką 
! to polityką kierowała się Francya przed 200 
przeszło laty za Henryka IV, później za Ludwi- 
ka XIV i Francys górowała nad całą Europą. 
Ale cesarz porzucił dawne tory polityki i na 
Francyą spadło wielkie nieszczęście. Napróżno 
bronił Thiers czasu swezu władzy świeckićj pa- 
pie?a. nadaremnie ostrzegał, że jedność włoska 
pociągnie za sobą jedność niemiecky Nie słu- 
chano go wtedy i atało się tóż, co jrzewidywał. 
Dziś jest już za późno występować przeciw je- 
dności Włoch,’ bo uznaje cała Europa t popiera 
takową. Francya nie maże rzucać się w wojnę, 
którćj koniec może być wątpliwym, przeciwnie 
| dążyć ona musi do utrzymania pakoju. Obecnie 
musi Francya myśleć przedewszystkićm o zreor- 
ganizowaniu swego wojska nie dla legn, ażeby 
: się przygotować da wojny, ale żeby być na wszelki 
przypadek przysposobioną. Mus tóż i na toba- 
czyć, aby mie zniechęcać sobie tak potężnego 
sąsiada, jakim są obecnie Włochy. Francya ma 
| obowiązki względem papieża, o których nie może 
zapominać. Ale dzisiaj musi przedewszystkióm 
pamiętać o interesach własnego kraju, następnie 
robić będzie wszystko, co w jéj siłach, ażeby 
, bronić niepodległuścj Ojca św. Przy tem powie- 
«dział Thiers, że nie pisał do Ojca św. żadnego 
I listu, 

— W obronie emigracyi polskićj przed- 
łożył komitet emigracyi polskiej Zgromadzeniu 
narodowemu memoryał o udziale Polaków w woj- 
nie domowej z Komuną. Celem tego memoryału 
| jest wykazać, że tak rząd francuzki, jak i opinia 

publiczna niesłusznie potępia i nienawidzi Pola- 

| ków, gdyż owe wieści o udziale Pnlaków w woj- 
nie z Komuną są przesadzone. Przyczyniła się 
do tego głównie Rosya, która wymyśliła listę 
100 Polaków, którzy niby to Komunie służyć 
mieli. Dzienniki francuskie powtórzyły to nie- 
uczciwe oszezerstwo 1 teraz wszyscy w Francyi 
na Polaka bij zabij, Niektóre pisma przytoczyły 
nazwiska niby polskie, które w rzeczy samej są 
| moskiewskie, włoskie, hiszpańskie. Prawdą jest 
j także, że Polaków mnićj służyło w wojskach Ko- 
mury, aniżeli np. Włochów i Moskali. 

Memoryał, wykazując szczćrą prawdę, jak się 
| rzecz miała, pisze, że we Francji jest emigrantów 


ten przymiotnik mieszany wskazuje, jaki przy- 
miot jest główną cechą tych szkół, a wiadomą 
jest rzeczą, że żadna mieszanina, choćby najle- 
pićj urobiomm i z sobą połączona, nigdy nie 
wyrówna jednolitości i jednoistości ‘l'o též 
tój mieszaniny skutkiem asie w których mo- 
rolnym organizmie odbywa ona swój ferment, 
nie są nigdy, — daruj mój szczerości, — pra- 
wowiernymi wyznawcami swój wiary, ani tóż 
jéj obrońcami. Nie są oni w całój awćj oso- 
bie, alo tylko połowicznymi synami katolickiego 
kościoła, — niektóre strony religii z powodu 
owych pomieszanych wyobrażeń nie są im ja- 
ane, a którym oni dla tego, że ich nie pojmują, 
słabość zarzucają i ztąd rozdwojenie wzniecają 
między wyznawcami naszego kościoła. 

Ale nie na tém konice zlego, jest ono do- 
piero wstępem do dałeko niebezpieczniejszych 
dla religii naszej następstw. Szkola mieszana 
jest przecliodową instytucyą, jéj zadaniem jest 
powieszać wyobrażenia, rozwolnić sumienia i 
przygotować materyal dla szkoły bezwyznanio- 
wćj, z której nauka religii całkiém ma być wy- 
kluczoną. Myśł szkoly bezwyzbaniowćj pokutuje 
już od dawna w głowach postępowców niemie- 
ckich, pragną owi wyzwolić szkolę całkićm z 
pod opieki duchowieństwa, a jéj nadzór oddać 
ludziom świeckim (zy im się to powiedzie? 
przesądzać dzisiaj jeszcze nie można, ale w 
obecnych czasach wszystko jest możliwóm. Je- 
żeli rząd, który silę państwową więeéj opiera 
na potędze zewnętrznój, niż na rozwoju we- 
wnętrznym, zechce ująć sobie stronnictwo po- 
stępowe, aby w każdym razie mieć je za sobą, 
i nie będzie na sejmie stawiał trudności w prze- 
prowadzeniu rzekomego projektu w całćj jego 
rozciągłości, to w takim razie kościół nasz ka- 
tolieki zostanie ubezwładniony, wplyw jego nie 
rozszerzy się po za mury przybytku Pańskiego, 
a nauka Chrystusowa nie trafi już do zimnych 


sere, ani též do owładniętych i obałamuconych a 


polskich 3700, z których 1200 mieszka w Paryżu 
Z tych więcej jak 500 wstąpiło do gwardyi naro- 
dowćj, gdy Prusacy Paryż bombardowali; pa za- 
warciu z Prusakami pokoju, wszyscy porzucili 
służbę wojskową i pozostało się tylko 74 Pola- 
ków pod bronią zmuszonych do tego potrzebą i 
pozbawionych wszelkiego środka utrzymania. Ci 
ludzie żie zrobili. ale uie mogli oni przewidywać, 
to się w Faryżu stanie. Gdy Komuna powstała, 
przystąpiło do niej najwięcej 40 Polaków. Dyli 
to awanturniey, |vóżniacy, ludzie złych obycza- 
jów, ałe tacy ludzie znajdują się w każdym na- 
rodzie. Zaciągnął ich głównie Dąbrowski, który 
koda) dał przykład zgubny, lecz Dąbrowski, 
tórego nikt w emigracyi nie znał, był raczej 
Moskal a nie Polak. Taki był rzeczywisty udział 
Polaków w poslugach Komuny. Polacy, u których 
w wielkiem poszanowaniu sę ojczyzna, religia, ro 
dzina, ełasność, nie mogli się licznie dn wajsk 
Komuny zaciągać. 

Natomiast, ilu ta Polaków hiło się za Fran- 
cy przeciw wojsk niemieckim! Na 3700 wal 
czyło w szeregach 1750 na wszystkich polach 
bitew pizeciw Prusakom, W Paryżu wstąpiło do 


gwardyi cywilnój 52 starców emigrantów. W ty- 
rulieruch 1 wolnych strzeleach Sekwany było 87 


Polaków. w oddziałach Lafona, Macquarta 260, 
mid Laurą walczyła blizko 200, w oddziale Li 
powskiego, który tak dziełnie hromt miasto Oba 
teandun 53, w armii Fuidherba znajdowało się 
60, n w armii Bomrbakiego w górach Wogezkich 
800—400 Polaków. Kasem padło Polaków prze- 


szło 300 ua różnych polach bifow; pod samym | 


Orleanem leglo blizko 120, a pod Dijon pad: 
Bossuk-Hauke W Paryżu są 2 szkoły polskie; 
z obudwóch wszystka prawie młodzież podążyła 
na obronę Francyi i 20 śmierć poniosło. 

Komisya śledcza, mając takie dnwody w ręku, 
będzie mogła rozeznać, że Polacy nie mieszali 
do Komuny i że dziś niesłusznie znoszą prześla- 
dowanie w Francyi, za którą krew tak chętnie 
rozlewali. 

Memoryał ten jest podpisany przez Włady- 
$lawa księcia Czartoryskiego, Morawskiego, Gate 
zowskiego, Ostrowskiego, Nabielaka, Uhodzky, Ra 
hozy i kilku innych polskich wychodzeńw. 


„ — Na ostatnićj sesyi delegacyi wspólnej. za 
-siadujący w nićj posłowie polscy zgodzili się na 
uchwalenie 400,000 złr. na fortyfikacye Krako- 
wa. Początkowa opierali się Polacy wszełkiemu 
fortyfikowaniu Krakowa raz dla tego, że forty- 
fikucje ścieśniają miasto, drugi raz dla tego, że 
ua przypadek wojny najs i zacowniej- 
sze pamiątki narodu polskiego mogłyby łutwo 
uledz zniszczeniu. Cóż za strata narodu, gdyby 
kilka bomb uderzyło w wieżę Maryacką, lub w 


przeciwnemi teoryami rozumów. Źle wów- 
czas byłoby w całóm państwie, a najgorzej u 
nas, gdzie prawa wyjątkowe dotąd jesz. 

nami cię: Jeżeli uskarżamy e 
| rząd nie troszczy się o naukę reli 
w protestanckich szkołach, do których katoliccy 
uczniowie uczęszczać bywają zmuszani, to jak 
oplakany bylby stan tychże ól, gdyby miało 
przyjść do tego, że inspekcyą odebranoby du- 
chowieństwu naszemu, a oddano ludziom $ 
ckim. A z jakicgo gutunku byliby wybrani ci 
ipspektorowie świeccy, i jakiby oni zwrót szkole 
w ogóle nadać usiłowali, to nie potrzeba być 
jasnowidzącym. aby te projektowane zamachy 
odgadnąć. 

Podminowane przewrotnomi zasadami pod- 
stawy kościoła runęłyby calkićw., gdyby miało 
przyjść do owej reorganizacyi szkół; złe dzin- 
toby sję w świecie religijnym, z czego 
zalyby się jeszcze gorsze następstwa w < 
społecznym i politycznym; zapanowalaby 
«ma A za nią przyszłyby burze, któreby wstrzą- 
snęly całym światem tak, że kamień, jak w zbu- 
rzonój Jerozolimie, nie ntrzymałby się nu kamie- 
niu, całe niebo zarumieniloby się jedną long 
a ziemia nurzalahy się w potopie krwi. A po 
tém, gdy po uspokojeniu fal namiętności ludzkich 
Przyszłoby upumiętanie, żal i poznanie błędów, 
wówczns to dopiero ludy, które nie chcialy dla 
szlachctnych celów podać sobic rąk w miłości, 
ale które zjednoczyły Bię w złóm i pospołu 
W nićm brodziły, zbratałyby się złamane pod 
bolesnóm i upokerzającćm nezuciem chłosty; 
— i wówczas dopiero stanąłby jeden kościół 
1 rządziłaby nim jedna głowa, a mówiąc nlo- 
Wami Piamu. byłaby jedna owczarnia i jeden 
Pasterz. Tak jest Kochanku, wszystko na świ 
tie przeminie, ule slowo Boskie nie przeminie ; 
4 jeżeli Iudzie nie zechcą przyczynić się da 
rzeczywiatnienia tegoż z własnej dobrćj woli, 
Zostaną do tegu zmuszeni palcem Bożym, 


katedrę na Wawelu, gdzie śpią królowie polscy! 
Sądzili także niektórzy wojskowi, że Kraków nie 
jest -tosownym punktem obronnym, że lepićjby 
była wybrać miejsce do ufortyfikowania na wzgó- 
rzach między Jarosławiem n Przemyślem. Rząd 
jednak pozostał przy swojów. wszakże zmienił 
pan pierwotny o tyle, że forty otaczające Kra- 
ków będą wzniesione daleko ża miastem i razem 
będą tworzyły oszańcowany obóz. 

— Przez trzy dni ostatniego tygodnia odby- 
wały się we Lwowie nieprzerwanie posiedzenia 
bardzo licznego zjazdu członkow Towarzystwa 
pedagogicznego. Czytano tam ladnie i pra- 
cowicie obrobione rozprawy, z których, najbar- 
dziej wyszczególniały się dr. Franciszka Nowa- 
kowskiego, „(/ elementarzu komisyi edukacyjnój 
królestwa Polskiego,“ napisanym przez Kopczyń- 
skiego, i dr. Samolewicza, „O karności szkólnćj.* 
Pierwsza ze wspomnionych rozpraw miała zada- 
nie wykazać. że to, co teraźniejsi niemieccy i 
francuscy pedugngowie paczytują za najnowszą 
zdobycz wieku XIX, znali nasi pedagogowie już 
w końcu zeszłego wieku, — mianowicie zastogo- 
wywanie analitycznej metody nauczanin w pra- 
' ktyre szkólnćj 

Przytóm podniósł proj Sobieski błędne po- 
stęnowanie uaszych pedagogów, iż wająe u siv- 
| bie takie skarby pod względem pedagogii, zwra- 

cają się ciągle za granicę, aby ich tam szukać. 

Wykład p. Wochnianisa, „O pieśniach naro- 
' dowych“ również wzbudził zajęcie i dał powód 
„da dłuższej dyskusyi, po której przyjęto wnio- 
sek prelegenta: „Towarzystwo pedagogiczne obu- 
więzuje członków swoich do zbierania pieśni lu- 
dowych," z poprawką p. Święcickiego, naklada- 
„JĄCĄ na nauczycieli obowiązek zbierania prócz 
pieśni, także innych zabytków przeszłości, jakoto 
przysłów. 

P. Romanowicz imieniem głównego Zarządu 
„referował „() kwestyi polepszenia bytu nauczy- 
cieli ludowych," i postawił wniosek, aby Towa- 
| rzystwo pedagogiczne podało do Sejmu petycyą 
| a uchwalenie wypracowanego przez krajową radę 
| szkolną projektu ustawy n orgunizacyi szkół łu- 

dowych, który to projekt zawiera w sobie tukże 
„Wnioski co do polepszenia bytu nauczycieli 
, Wniosek ten po dłuższej dyskusyi przyjęto z tym 
i dodatkiem, iż petycyą poda do Sejmu płówny 
Zarząd Towarzystwa. 

Z powodu rozprawy ir, Samołewicza „O kar- 
ności szkolnej w Prusiech i u nas“ przyszło da 
długo trwającćój dyskusyi, w której mnóstwa 
mówców zabierało glos. 

Micjsce przyszłego zjazdu ustanowi Zgrząd 
główny. 
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— O sprawie ruskiej w Galicyi zamic- 


który pomiesza ich rozumny i do całkióm prze- 
ciwnych, jak oni zamierzają, doprowadzi skut- 
ków. I'rzypatrz się, proszę Cię, tym Niemcom; 
wiza to naród zimnego rozumu, który nie 
tylko ramieniem, ale i głową pobił Francuzów, 
który wie o tém, że Francya, naród potężny, 
nie npadl tyle pod ostrzem ich oręża, iłe pod 
przewnyą znajomości sztuki wojskowćj i orga 
nazacyi, które sy wynikiem siły moralnej, a na 
którój to sile tak bardzo Francuzom zbywa; 
| wie on i o tem jeszcze, że to osłabieni 
ralne było skutkiem odstępstwa od religij 
i zasad. Znając Niemey czynniki wzrostu swćj 
potęgi i zarazem przyczyny upadku Franeyi, 
jakże oni sobie w ohece tego postępują? Za- 
miast oto pielęgnować i wzmacniać ta czyn- 
niki, którym oni byt, stanowisko, jakie zajmują, 
zgoła wszystko do zawdzięczenia mają — ja- 
koby nie rozumieli téj prostej prawdy, że bez 
przyczyny skutku być nie może, — chcą wyrzu: 
te czynniki a zastąpić je innemi. Zapo 
oni znać o tém, choć to jeszcze w najswicż 
pamięci mieć powinni, że tę samą próbę prze- 
byli już Francuzi, a jak Źle na niej wyszli 
Obojętnym byłby dla nas los Niemców i we- 
wnętrzne ich stosunki, gdyby nie ta nieszczę- 
śliwa okoliczność, że oni pomimo naszej woli 
prawem silniejszego przyłączyli nas do swego 
państwa. W iakim razie ich prawa, ich insty- 
tucye żywo naa obchodzić powinny, albowiem 
do czasu na nas się rozciągają i podlegać im 
jest dolegliwą naszą koniecznością. Ztąd tóż 
oto owe projekta postępowców niemieckich, zmie- 
jrzające przez odebranie Kościołowi zwierzch- 
|nictwa nad szkołą do osłabienia jego praw, 
la. przedewszystkiśm do ścieśnienia wolności 
Kościoła naszego katolickiego, powinny znaleść 
„u nas silny opór, i jeżeli kiedy, to teraz jest 
naszym obowiązkiem jak najgorliwićj krzewić 
zasady religii katolickiej w kołach rodzinnych 
i w pożyciu społecznóm, aby un przypadek wej- 


j | dno przed 


Szcza Czas zajmujące i zdaniem naszćm bardzo 
trafne uwagi. Spuszczazo zwykle z uwagi, że 
podniesione paczucie narodowćj odrębności w 
sercu Rusi, a mianowicie w Kijowszczyzni 
lazłu żywy odgłos w Rusinach galicyj 
to podniesienie ducha narodowego nie zważano 
i usiłowano go złamać, ale nadaremnie. Ludzie 
najbardziej postępowych dążności pozostali wier- 
nymi dawnym tradycyam ojców zych, którzy, 
jak wiadomo, w XVII wieku chcieli gwałtem przeła- 
mać kozaków i przez to grób własnój ojczyznie 
wykopali. ‘l'4 samą fałszywą polityką i dzisiaj 
wielu się rządzi. Polacy dla sprawy ruskiej 
mieli tylko jedno słown: stanowcze potępienie. 
Rusi nie ma, Ruś spolszczała już od dawna, ję- 
zyk jéj stał się ot dawna tylka narzeczem lu- 
dowóm niektóry: `! ziem polskich, odrębność na- 
rodowa Rusi to albo nieroztropne marzenie alho 
zdrada. W obec Polski i Rosyi nie ma miejsca 
dla trzeciej narodowości; kto się do nićj przy- 
znaje, zrywa z Polską a dąży da Rosyi. Sło- 


wem, hasło Rusi to tylko zdradzieckia przejście 


Rusi zaliczano bez długiego sądu tak samo do 
zdrajców, jak Rasinów, — i na rę natę Śpiewają 
do dziś dnia niektóre dzienniki polskie. 

Takie postępowanie wywarło bardzo szko- 
dliwy wplyw, ba zwróciło od raru Ruś przeciwko 
bolste. Korzystała z tego Moskwa i kupowała 
sobie rublami zwolenników, którzy ezgodę siali 
ma nickorzyść i Rusinów i Polaków. Rzecz tem 
stuutniejsza, że naturalny rozwój sprawy ruskiśj 
dążyć musi do połączenia się z Palską, bn z nią 
tylko Ruś istnieć może Przechylame sig na 
stronę Moskwy, to ostateczność, da której Ru- 
sinów sami pędzimy fałszywóm rozumieniem wła- 
snego interesu, ostateczność, którą Ruś przy- 
płacićby musiała wdaaną zagładą, boé Moskwa 
nie może zezwolić na rozwój ludu ruskiego. 

Trzeba wzajemnej zgody, obustronnego po- 
szanówania praw, na tćj drodze jedynie mogą 
Rusini zbliżyć się do Polaków W XVIL wieku 
kierowano się polityką, mie przyznającą Rusi- 
nom ani praw politycznych, ani też swobody ich 
kościoła; trzeba powrócić do zasady, na którćj 
opartą została w wieku XVI Unia Lubelska, że 
Rusini winni się łączyć z Polakami, jako wolni 
z wolnymi, równi z równymi. Przyszłość Polski 
wymaga zgody obu narodów, pod rządami cara 
nie da się ona urzeczywistnić, trzeba więc nad 
nią pracować w Galicyi i to zawczasu, aby przy- 
gotować podstawy dalszego działania. 


jektu wply- 
z odebranie mu 


ale usilowania jego, jak- 
wielkie, nie trafią już jednak do 
tych sumicń i przekonań, które, nie posiadając 
samodzielnych podstaw, dały się zacliwiać po- 
zorowi postępu i przechyliły się na stronę pod- 
kopujących zasady naszego kościoła zwodniczych 
u zgubnych doktryn. W naszóm społeczeństwie, 
które przeważnie na wskroś jest katolickie, 
przewrotne te doktryny nie mają odwagi jawnie 
glowy podnieść, chowają ono ją jeszcze, ałe 
zepsutemi wyziewy cale otoczenie zarażają. 
„Zohojętnić otóż szkodliwość tych wyziewów, 
„ tępić wydzielające się z nich miasma wszędzie 
gdzie tylko ślady jego się pojawiają, powinno 
hyć naszćm zadaniem. Wplywom ścioła tru- 
się do wszystkich zakątków apo- 
Jecznngo życia, a więc tam, gdzie one wcisnąć 
się nia zdołają, tam żywe 1 pisane słowo wicr- 
| nych wyznawców powinno je zastąpi 
A zatóm, zarzucisz mi może, pisma nasze 
ı mają npostolować? Tak daleka nie idę, bo 
nie każdy powolany nu apostoła, kościół nasz 
via swych slug i, powołanych upostołów; ale 
' powiem Ci, żebym sobie życzył, aby z wszy: 
stkich pism wiał duch religijny, a wtonczas 
nietylko, że glosy niedowiarków nie znalnzłyby 
w sumieniach odbicia, lecz i oni sami nawró- 
ciliby się w końcu. Ale widzisz, weszliśmy na 
nową materyą, której osnowa jest długa, 
a tu już dwunasta, ręka atrudzona, a ciało do- 
pomina się spoczynku, a zatóm dalszy ciąg do 
' jutra, ~ Twój 
M. J. 


Wiadomości miejscowe i prowincyonalne. | 


Poznań 26 lipca. Żniwa naokoło Poznania ' 
rozpoczęły się na dobre. Urodzoje tak w okolity | 
Poznania, jak i na prowincyi ra niezłe, ale pro- | 
wie połowa kłosów jest czcza z powodu deszczów 
podczas kwicia. 

—* W Kraju wyczytujemy, że na teatr pol- 
ski w Poznaniu złożono w Galicyi dotąd ogółem 
2441 złotych reńskich i 10 talarów. 


—* Przyjaciel Ludu obrnszył się na nam za 
zwrócenie jego uwagi, że umieszczeniem ogłoszeń 
o statkach przewozowych do Ameryki przypomi- 
ta naszemu ludowi, że jest kraj za morzem, do 
którego ludzie się wynoszą, i że tym sposobem 
ulatwia wychodztwa drogę. Przyjaciel chce naa 
przekonać, że jego postępowanie zasluguje pod 
tym względem na pochwałę i uznanie, albowiem, 
umieszczając ogloszenia, występuje jako obrońca 
ludu, bo kladzie tame oszustwom, ne jakie ten- 
łe bywał narażony, gdy, nieświadomy kosztów po- 
droży, przez agentów bywnł wyzyskiwany. Utrzy- 
muje, jakoby dla własnój obrony zamieszczał o 
głoszenia, aby usunąć podejrzenie ludu, Że trzyma 
z panami, i kończy właściwym sobie tonem, że 
takie zatajenie ma nie się nie przyda, bo jest po 
prostu dzieciństwem sądzić, że lud tylko o tém 
się dowie, co my mn wydzielimy i że taka zataja 
jaca i krótkowidząca opieka miewa tylko przeci- 
wne skutki, 

Sposób, w jaki Przyjaciel zarzut odeprzeć 
usiłuje, nie robi wrażenia prawdy, lecz wybiegu. 

Bardzo smutne daje sobie Świndeetwo pismo 
samo, jeżeli przez czas swego istuienia nie wyro- 
biła sobie tyle zaufania a ludu, że się obawia, 
aby go właśbi czytelnicy posądzali o jakieś zmo- 
wy z panami, 

I my rozbieraliśmy kwestyą wychodztwa a roz 
bieralićmy ją obszernie I wszechstronnie, I my ma- 
my dział do ogłoszeń, lecz ogłoszeń z statkami 
przewozowemi nie przyjmujemy, m jednakże czy- 
telnicy nasi nie zrobili num zarzutu o zmowy z 
pauomi. 

Gazeta Toruńska, która rada chwyta za pióro, 
gdy przychodzi umaczać je w żółwi i na baro wy” 
stąpić przeciw Orędownikowi, pochwycila tę spo 
sobność polemiczną Przyjaciela i także w nas po- 
średnio uderzyłn. Dziwi nas to tów bardziój, że 
nie objnwiła niczém, ażeby ją sprawa wychodztwn 
ludu bliżéj interesowała, z wyjątkiem chyba tego, 
że w syngeltona mnlowula na ostatnićj stronnicy 
płynące okręty kn Ameryce. 

Oświadczamy ł'rzyjaciełowi i Gazecie Toruń- 
, iż pismo nasze mie jest, ani nie będzie 
polem do staczania z niemi utarczek, i że za nadto 
czytajacą naszą publiczność szanujemy, abyśmy ją 
polemiką mieli nużyć i zrażać, Kończymy więc | 
tém ostatnićm słowem, że na żadną, choćby naj 
złośliwszą zaczepką odpowiadać nie będziemy. 


Kórnik 24 lipca, (Towarzystwo przemysłowe. | 
Statystyka.) Czytelnicy Oredi wnika, Gazety To- 
rumskiej i Dziennika Poznanskiego, którzy bacznie 
śledzą rozwój towarzystw przemysłowych, dziwią | 
się miepospolicie, Że o Towarzystwie przemysło 
wóm Kórnieko-Bnińskićm kilka już tygodni w wy- | 
mienionych pismach nie znaleść nie mogą. Zda- | 
waćly się moglo, że Towarzystwo nasze spoczywa 
w uśpieniu, albo że się już całkićm rozwiązało 
A przecież prosperuje ono bardzo ładnie i nie 
nie pozostawia do życzenia, chyba może to, aby 
wyklady były praktyczniejsze 

Wożoraj, tj. duie 28 bm, posiedzenie zagnił, 
jak zwykle, ks. Antoniewicz, który niemałe poło- ! 


Lokale korzystne, szczególnićj dla 
Restauratora, 


w domu przy ulicy Wianeczka pod nr. 35 


| w więzienia szwajcorskićm. 


| mi, gdyż pokazało się, 


żył zasługi okoła rozwoju tój mładćj instytucyi. 
Zebranie dość liczne zainteresownł p. Tułewicz, 
nanczycie] z Kórnika, wykładem z ekonomii spo- 
łccznej. Prelegent mówit dość obszernie o silach 
natury i o kapitale w zastosowaniu da rólnietwa, 
przemysłu i handlu, podając liczne przykłady z 
życia potocznego. W końcu zachęcał do pracy, 
oszczędności i oświaty. 

W skutek wniosku, postawionego przez hr. 
Działyńskiego na posiedzeniu Kólka rolniczego 
dnia 4 czerwca, wziął się p. Tulewiez do zbiera- 
nia materyałów statystycznych miasta Kórnika, 
i na zebraniu dnia 2 bm. ogłosił szczegółowe a 
bardzo ciekawe rezultaty swej pracy. Obecnie | 
dowiadujemy się, że p. Tulewiez zebrane mate- 
ryały uzupełnia; mianowicie dochodzi, jaki kapi- 
tał reprezentuje tutejsza ludność polska. Dobrze- 
by było, gdyby je p. T, podał późnićj do wia- 
domości publicznćj. Możeby i inne miasta poszły 
za tym przykładem. Źbieranie takich materyałów 


statystycznych zdaje nam sie być rzeczą wiel-, 
kiej wagi. 

2 $ 

Rozmaitości. | 


— Zbiór dzienników komuny tworzy obecnie 
w Paryżn bardzo donośny handel. Ostatnie ceny 
są naztępujące: Pere Duchóne, całkowity zbiór bez ; 
ostatniego numeru, 100 franków, z ostatnim nume- 
rem 150 franków. Journal Offciel, prócz trzech 
ostatnich numerów, 150 franków, z trzema osta- 
tuiemi numerami 400 franków. Cri, du Peuple 45 


franków, Paris Libre 60 franków. Lo Vengeur 
50 franków. Cena innych wynosi od 25 da 50 
lranków, 


—* Schlesische Zig. prostoje doniesienie o wzię- 
cin buławy Sobieskiego ze zbiorów drezdeńskiego 
muzeum, aby obdarzyć nią królewicza Alberta Sa- 
skiego z powodu mianowania go marszalkiem przez 
cesarza Wilhelma, Prawda jest, że ks. Albert 
otrzymał buławę Sobieskiego, lecz według Śchles. 
Zig. rzecz się tak miała: Botawa Sobieskiego 
z pod Wiednia znajdowała się w skarbcu cecar- 
skim w Wiedniu; Cesarz Wilhelm uprosił ją u ce 
sarza Franciszka Józefa dla jego brata cloteczne: 
go, krolewicza Saskiego. 


— Powszechne europejskie stowarzyszenie fał- 
szerzy. Nazwa ta bylaby najałaściwazą dla owéj 
bandy fałszerzy, która miała główna siedzibę w Zu- 
rychu, m którćj kilkn członków temi dniami schwy- 
tano. Fałszerze ci bowiem podrabiali austryackie 
banknoty i kupony austryaekich papierów państwo- 
wych, a prócz tego trudnili się fubrykacyą ro- 
syjskich rubli papierowych i banknotów francen- 
skich i angielskich. Władze austryackie, francu- 
skie, angielskie i rosyjskie wytężały wszystkie si- 
ly, aby wyśledzić miejsco siedziby tej bandy fat- 
szerzy, Lecz wszelkie usilowania przez długi 
czas okazywały się bezowocnemi. Dopiero przed 
kilkoma tygodniami przynresztowano w Galioyi 
trzy indywidua, które usiłowały puścić w obieg 
fałszywe kupony od obligacyi rozmaitych towa- 
rzystw przemysłowych. Przy aresztowanych zna- 
leziono papiery, które naprowadziły ślad wia- 
ściwych sprawców. Ci, jak powiedzieliśmy, mieli 
swą siedzibę w Zurychu. Na wspólną rekwizycyą 
wszystkich poszkodowanych państw aresztowano 
w Zurychu pięciu przewodzców fałszerzy i osadzono 

Tamtejszy sąd karny 
przeprowadzi najprzód proces z tymi zbrodniarza- 
że oni podrabiali także 
i szwajcarskie papiery. Dopiero po przebytćj ka- 
rze wydang zostanie zgraja oszustów w ręce państw, 
których są poddanymi 


potrzebuje ad św. Michała 


. w Starym Rynku 


Ogrodnika 


kawalera, znającego się na oranżeryi, 


Roszkowo 
pod Skokami. 


Ciekawa przejażdżka wyborcza. Fr. Edmund 
Szechenyi, kandydat nn posła z okręgu Raczkeve 
w Węgrzech, niedawno prosił swych wyborców 
o glos, objeżdżając wioski okręgu na lokomobili 
nowo wynalezionćj, która leci bez przeszkody po 
ulicach , szosach, a nawet po drogach najbardzićj 
kamienistych, Powodzenie hrabiego było znpełne, 
Wieśniacy przybiegli promadami, wydając okrzyki 
uniesienia, unosząc się nad nowego rodzajn po- 
jazdem. Z wierzchu pojazdu kuudydat miał mowy, 
prayklaskiwano zajadle; jedyne gwizdanie, które 
słyszał, wyszło z jego maszyny parowój. Potrze- 
baby i u nas takićj lokomobili, a na Wielkopolskich 
równinach mogłaby się łatwa poruszać. 


W Ameryce w Chicago niedawno odbyło się 
poświęcenie kościoła polskiego. Parafia polska 
liczy 600 rodzin, Na zbudowanie kościoła, ple- 
banii i szkały tamtejsi Polacy złożyli 18000 do- 
larów. Podczas procesyj małe dziewczątka, ustro- 
jone w białe sukienki, miały wstęgi barwy naro: 
dowéj. Pierwsze kazanie było po polsku, miał je 
ks. Adolf Bukanowski, drugie po niemiecku, a 
trzecie po angielsku. 


Wiadomości handlowe, 
CENY TARGOWE 
Poznań, 24 lipca, 


Pozenica piękna za azefel B4 [i 


lat, 
« paśledia «4 + 
« orlynarnam > 3 + 
Zyta piękne . 8 > 
«  pośletdnia z wig 
s orynirne ' 
Jęczmień duży © 4 ma aż 
NC s /4 c $> = 
e. "+ Bo» BI y 
Grach wrary py KE 
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Rzepilk zimowy 1 A o MŚ 110 106 
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Rzep w Wrocławiu 24 hm. 100 kiler. (200 funt.) 
wyborowy: 10 tal, 10 egr., Średni 9 tal, 20 uge, 


Toruń. 21 lipca | Pazenica 129—128 It patra 
62—67 tal. dto 128— 181 fot, 68—71 tal, jaunu 123—128 
fut. 66-71 tal, dta 129—181 fut 72—74 tul. (za 2425 
ft) Zylo 115-118 ft, 40—49 tb 119 do 123 (r. 48'/, —44 
tul, (za 2000 fnt.) Jęczmień 35 do 87 tal, (za 1600 fnt.) 
Owies 25—20 tul, (za 1200 fnt) Groch na pasze 40—44 
tal. wreyey 49—00 tul, za 2200 fnt. 
Papiery’ siale, Pożyczka Związkowa , 
Akcye marehijako-poznańskia .. ,,. 
Obligi puństwa pr. .. 
Poznańskia nowe listy zi 
Poznańskie listy rentowe „,,,. 
Palskie Jisty zastawne likwid, 
Ruayjakie banknoty . . 5 


w 101 


Jawne 40/4 


Lam bar: 
Losy 1860 
Amerykwny .., ... 
1./, procentowe Rumuny 
Winskie pupiery. . „.. 
Tutki. „ «+ SG380 


Redaktor odpowiedzialny: 
Dr. Raman Szymański, w Poznanin, 


Otrzymawazy w dwóch lstach znaczną 
ilość podziękowań tnblirznych za maso 
niszczącą odgnlatki w 10 mi- 
nutach, odnie me tukową zanna néj 
j Publirznnści polecić. Cena z apako- 
waniem 15 sgr. Tylko za przy: 
Pa 15 agr. uadeslaną bẹ- 

zie. 


położonym, składające się z dwóch parterowych pakajdw, dwóch 


pokojów na pierwszóm piętrze, oraz z kuch 


iz 


klepu, są 


pisma 'oiiruzkowe, wychodzi już rak treci 
pad redukcyg Chocuszewskiego w Poznaniu. 


Skład główny maści mój w Poznaniu 
jest w uptece Wf”ana Mankiewicza, 
Z pumażuniem 


od dnia A stycznia 1822 r. do wydzierżawienia” Bliższa 


" s + 7 
N. Zientkiewicza, 
Ulica Wiadeczku nr. 35, III. piętro, 


R Przedpłata ćwietdrorana wynosi 5 agr. 9 fen. 
na pocztach. Za nadesłaniem 10 sgr. w mar . 
kach pacztawych przyślą się numery nd 
l stycznia do 1 lipra r. 1871. Są i dn 
wniejsze rnezniki da nahycia z r. 1860 
n 100 stron i 52 olraskuch zu 7%, ser, m 
+ r. 1870 o 160 atr. i ROO abruzkuch 
za 10 agr, z przesviką fruuko. 

J. Chociszewski. 

=P 


Józef Wrauczyński 


aptekarz w Krakowie. 491) 
Dominium Mystki 
pod Wrześnią 
potrzebuja od 6. Michała ogrodo= 


wego żonatego. Bliższa wiadamaść 
w miejscu. (191) 


| Ucznia do banalu karzeanego pnaii 
kuje Jan Chmielewski, 
(18H) w Kuatrzymie. 
Młody człowiek, mjas! 
cheć wyuczenia się mydlarstwa, znoj-| 
idzie pomieszczenie w fabryce mydła 


Grunt v mieście Klecku. sklańu 
jacy się z 40 mórg roli z aszelkiemi bu- 
dynkumi luk hez takowych, hez lili z in- 
wenterzem (9 sztuk bydla i parẹ koni) jest 
zaraz do aprzedania, Zaliczki 3000 
reszta zastanie na gruncie pa 7 od 
Bliższćj wiadnmaści udzieli 


(166) 
Dom w Śremie, nr. 56, 


jest pod nader korzystnemi warunkami du 


Mój przy ulicy Pańskiej pad nr. 14 
łożany dom, w którym się kram kuj 


WW. Kozłowski, i wyrobów woskowych | sprzedania. Bliżaza wiadomaść u znajdia mam zamiar zaraz tanio sprzedać: 
ry y kupiec w Klecku. È St. Opielińskiego, S. Ofierskiaga, Grudziądz  Winklewska, 
(190) + Krisa (164) Rynek 10. an wdowa. 


Nakładem M. Jackowakiego s Pomarzanowic. — Cecionkami A. Schmaedickiego w Poznaniu. 


